
CHEMIK POLSKI
CZASOPISMO

POŚWIĘCONE WSZYSTKIM GAŁĘZIOM CHEMII

TEORETYCZNEJ I STOSOWANEJ

Nr 14. 2 kwietnia (20 marca) 1902 r. Rok II

Nowe poglądy na naturę związków nienasyconych.
Przez L. Marchlewskiego.

Przed trzema laty J. Thiele z Monachium podał do wiadomości
ogółu swoje teoryę ciał nienasyconych i aromatycznych, która szczegól-
nie teraz w związku z nowemi badaniami nad t. zw. zasadowemi własno-
ściami tlenu budzi powszechne zainteresowanie. Ponieważ poglądy
tego uczonego rzucają wiele światła na szereg subtelnych zjawisk che-
micznych, które dotychczas wydawały się zagadkowemi i ponieważ
zmieniają one do pewnego stopnia zasadnicze nasze poglądy na naturę
t. zw. wartościowości pierwiastków, uważam za właściwe zapoznać
czytelników z treścią tej nowej teoryi, posługując się obszerną rozprawą
Thielego zamieszczoną w 306 tomie Annałów Liebiga.

Panujące poglądy na naturę związków nienasyconych powstały
przez zastosowanie do nich pojęć o wiązaniu się atomów podczas wy-
twarzania związków nienasyconych. Symbol jednak C—C nie odzwier-
ciedla we właściwy sposób jednej z najważniejszych właściwości związ-
ków nienasyconych, mianowicie tworzenia pochodnych przez addycyę,
podobnie jak i samo pojęcie dotychczasowe o t. zw. wiązaniu podwój-
nem. W przypadku skomplikowanych związków nienasyconych, jak np.
w kilkakrotnie nienasyconych kwasach karbonowych i związkach aro-
matycznych natrafiono na szereg właściwości, których wytłumaczyć
w sposób zadawalający nie zdołano, co wypływa chociażby z braku
zadawalającej teoryi benzolowej.

Przyczyna tych trudności tkwi, według Thielego, w tem, że do-
tychczas nie uwzględniano w sposób właściwy natury owego wiązania
podwójnego.

Najważniejszą właściwością związków nienasyconych jest, jak
wspomniano, szczególna łatwość z jaką owe związki tworzą pochodne
addytywne. Teorya napięciowa Baeyera tłumaczy wprawdzie te zja-
wiska do pewnego stopnia, zawodzi jednak zupełnie w razie stosowa-
nia jej postulatów do zjawiska addycyi w związkach kilkakrotnie nie-
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nasyconych, t. j . zawierających kilka połączeń podwójnych, jak np.
w kwasie mukonowym i cynamyloakrylowym, w których to przypad-
kach, jak wiadomo dwa wiązania podwójne giną podczas procesu ad-
dycyi, a jednocześnie powstaje jedno nowe. Zjawisko to wskazuje, że
pomiędzy dwoma sąsiadującemi wiązaniami poawójnemi, w rodzaju
R=R—R=R, muszą istnieć pewne specyficzne stosunki. Thiele przyj-
muje, że w ciałach, zawierających wiązania podwójne, w rzeczywistości
zachodzi łączenie się dwu atomów zapomocą jednostki wartościowości
każdego z nich, że jednak w procesie tym nie zużywa się cały zasób
energii określony przez „jednostkę wartościowości", a że przeciwnie
pewna jego część pozostaje nienaruszoną, jest do rozporządzenia, i część
ta otrzymuje nazwę wartościowości parcyalnej. Zapomocą schematów
stan taki można wyrazić w ten sposób:

C = C , C = O , O = N i N = N i t i

przyczem znak ma oznaczać ową wartościowość parcyalną. Istnie-
nie owych wartościowości parcyalnych w związkach t. zw. nienasyco-
nych jest przyczyną tworzenia pochodnych przez addycyę.

Układ wiązań podwójnych, z sobą sąsiadujących C=C—C=C łą-
czy się, jak wiadomo, łatwo z wodorem, a według Thielego także
z bromem, przyczem powstają układy:

OH—C=C—CH i CBr-C=C—CBr
musimy

C=C—C=C

OH—C=C—CH i CBr-C=C—CBr
Chcąc wyrazić właściwość tych ciał zapomocą schematu

przedewszystkiem wykluczyć schemat:

albowiem ten prowadziłby do związków nasyconych. Ponieważ środ-
kowe atomy węgla nie łączą się z wodorem na podobieństwo końco-
wych, więc nie mogą posiadać parcyalnych wartościowości jak te osta-
tnie, t. j . że one uległy wyrównaniu, okoliczność, którą można uzmy-
słowić przez schemat:

C=C—C=C

Powstaje więc pewnego rodzaju nowe podwójne wiązanie, pozbawione
wartościowości parcyalnych, które Thiele nazywa wiązaniem podwój-
nem nieczynnem. Tego rodzaju wyrównanie Thiele chce tłumaczyć
przypuszczeniem, ża atomy, połączone z sobą podwójnie, naładowane są
różnoimiennemi elektrycznościami i ładunki te zobojętniają się w ato-
mach sąsiadujących z sobą:

C=C-C=C _> Ło—0=0

Otrzymamy słowem układ, którym się posługujemy, chcąc tłumaczyć
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konstytucyę magnesów zapomocą magnesów molekularnych. System
taki sąsiadujących wiązań podwójnych, z wyrównaną wartościowością
parcyalną Thiele nazywa sprzężonym. Z chwilą, gdy na końcach ta-
kich układów nastąpi addycya, wydzielą się w środkowych węglach
dotąd utajone zasoby energii, skutkiem czego uprzednio nieczynne wią-
zanie podwójne otrzymuje wiązania parcyalne:

C = C — 0 = 0 _> C—C=C—C

H H

Poglądy te stanowią rdzeń nowej teoryi i mogą być także zastosowa'
ne do innych systemów sąsiadujących połączeń podwójnych, jak
O=C—C=O i O = C - C = C .

Oczywista, że poglądy te mają charakter czysto hypotetyczny,
a wartość ich naukową pozwolą nam osądzić liczne ich zastosowania
do tłumaczenia zjawisk, dotąd niedających się objąć jednolitym sy-
stemem..

Natura wiązań podwójnych.

Wszelkie związki, zawierające wiązania podwójne, a więc posia-
dające np. grupy C=C, C=O, N=N, C=N, odznaczają się zdolnością
tworzenia pochodnych addytywnych. Fakt ten tłumaczy się przypusz-
czeniem istnienia parcyalnych wartościowości w atomach odpowiednich
i wyraża przez schemat:

C=C lub 0 = 0 i t. d.

Ponieważ wszelkie wiązania podwójne powodują addycyę, aczkol-
wiek w różnym stopniu, między innemi i grupa 0 = 0 kwasów karbo-
nowych, do związków tedy nienasyconych możnaby zaliczyć nietylko
ciała etylenowe, ale także aldehydy, kw. karbonowe i t. d.

Zjawisko addycyi należy sobie wystawić tak, że ciało ulegające
addycyi zużywa naprzód parcyalne wartościowości a później całkowi-
te np.:

H 2 . 0 H2C?Br H2C—Br
|| + B r 2 _ > ||"" _> |

H2C Ę C - B r H2C—Br
Ponieważ różne pierwiastki mają niejednakową skłonność łączenia się
z sobą, więc natura ich będzie miała wielki wpływ na możliwość zaj-
ścia reakcyi przez addycyę i na sposób addycyi. Azot np. ma małe
skłonności do łączenia się z chlorowcami, skutkiem tego układ N = N
łączy się z chlorowcami tylko trudno. H łączy się z tlenem chętniej
niż z węglem, SO3Na łatwiej z węglem, skutkiem czego dwusiarczyny
łączą się z ketonami według schematu:
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O H O—H
II + I — I

C SO3Na C—SO3Na
a nie według

O SO3Na O—SO,Na< 5 + A
Tego rodzaju okoliczności umożliwiają zrozumienie wielu zagadkowych
reakcyj związków kilkakrotnie nienasyconych.

Układ sprzężony sąsiadujących wiązań podwójnych.

W przypadku, gdy dwa wiązania podwójne sąsiadują z sobą we-
dług schematu R = R — R = R , zachowanie się zawartych wiązań po-
dwójnych doznaje szczególnej zmiany, skonstatowanej na licznych przy-
kładach, lecz której przyczyny dotychczas nie wyjaśniono. Układ
C : C—C : O wykazuje to nienormalne zachowanie się bardzo często.
Podczas gdy C = C nie ulega zmianie pod wpływem amalgamatu sodu,
grupa karbonylowa ketonów i aldehydów łączy się bardzo łatwo z wo-
dorem. W aj3-nienasyconych ketonach stosunki te odwracają się pozor-
nie. Pod wpływem amalgamatu sodu podwójne wiązanie węglowe
ulega redukcyi, podczas gdy karbonyl początkowo pozostaje bez
zmiany i ulega redukcyi dopiero następnie. Zupełnie inaczej za-
chowuje się podczas redukcyi układ C = C — C = C Jeżeli układ ten
stanie się dostępnym redukcyi skutkiem obecności grupy karbonylowej,
to redukcyi tej nie ulegnie, jak to wykazali Baeyer i Fittig, podwójne
wiązanie A1, t. j . nie zajdzie przemiana następująca:

COOH—CH : OH . CH : CH • R -> COOH . CH2 . CH2 . CH : OHR

a natomiast redukcyi ulegną oba podwójne wiązania, przyczem powsta-
je nowe podwójne wiązanie A2, które uprzednio zdawało się nie być
obecnem:

COOH—CH : CH . CH : CHR daje COOH . CH2 . CH : CH . CH3R

Fakt ten jest w stanie umożliwić zrozumienie zachowania się systemu
sąsiadujących wiązań podwójnych wogóle.

Według poglądów wspomnianych na wstępie zdolność tworzenia
związków przez addycyę tłumaczy się istnieniem wartościowości par-
cyalnych. Układ C : C—C : C otrzymałby według tych poglądów sche-
mat C = C — C = C , t. j . że należałoby spodziewać się w nim obecności

czterech wiązań parcyalnych. W rzeczywistości jednak tylko końcowe
węgle są zdolne do łączenia się z wodorem, fakt który można zrozu-
mieć tylko przypuszczając, że dwie wartościowości parcyalne, przewi-
dywane przez schemat, w rzeczywistości nie istnieją, t. j . że uległy
zniesieniu. Możnaby tę zmianę układu wyrazić w sposób następujący:
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1 2 3 4
C = C — C = C

System taki atomów węgla, jak już wspomniano, Thiele nazywa syste-
mem sprzężonym. Addycye mogą mieć miejsce tylko na końcach układu,
albowiem tylko końcowe węgle rozporządzają wartościowościami par-
cyalnemi. Z chwilą gdy te ostatnie zostaną nasycone przez reakcyę addy-
tywną, część zasobu powinowactwa atomów węgla 2 i 3, uprzednio
paraliżowana przez wiązania podwójne

1 2 3 4
C : C i C : C

staje się rozporządzalną, a skutkiem tego powstaje zwykłe wiązanie
2 3

podwójne pomiędzy węglami C i C

C = C — C — 0 _> C—C=C—C

Zjawisko to Thiele opisuje w sposób następujący: Pomiędzy dwo-
ma sąsiadującemi podwójnemi wiązaniami, powstaje przez wyrównanie
wewnętrznych wartościowości parcyalnych nowe bierne wiązanie po-
dwójne, które odróżnia się od zwykłych wiązań podwójnych tem, że
nie posiada wartościowości parcyalnych, skutkiem czego nie jest zdolne
do reakcyj addytywnych. Jeżeli teraz końcowe atomy węgla układu
wejdą w reakcyę addytywną, owo wiązanie podwójne bierne otrzymuje
wartościowości parcyalne i staje się skutkiem tego czynnem, t. j . zdol-
nem[do reakcyi.

Jeżeli zdanie to jest słuszne, to trzeba przedewszystkiem oczeki-
wać, że układ C : C . C : C będzie łączył się i z innemi rodnikami, nie-
tylko z wodorem, według wzoru:

C : C . O : C _+ R - C - 0 : C—C—R
Tak jest w istocie. Kwas fenylocynamyloakrylowy

C6H5—C=CH—CH=CH. C6H5
I
COOH

łączy się łatwo z dwoma atomami bromu. Powstający dwubromek
posiada wzór:

C6H5—CBr—CH : CH . CHBr-C6H5

I
COOH

albowiem przemienia się bardzo łatwo w dwuhydrodwufenylofuran
a następnie w czterobromodwufenylofuran, otrzymany też przez Per-
kina z dwufenylofuranu:
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COOH

C—Br

HC =

CBrH.

CH
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0
/ \

BrC f iH 4C C—C 6 H

0
/ \

— C H C H — C B H ,

i
4Br

H = C H

BrC — CBr
Zupełnie analogicznie powinien zachować się układ O : C . C : O,

I w tym przypadku powinna zajść addycya do atomów końcowych, to
jest atomów tlenu. Benzyl *) np. powinien dać jako pierwszy produkt
redukcyi odpowiedni nienasycony glikol, który dopiero później może
uledz przemianie w benzoinę:

C6H5 CGH, CGH5

_ : O C-OH C=O
(I -+ II I

C : O C—OH CH. OH
C H C H C H
^ c J i 3 ^6±13 ^ 6 i l 5

glikolu tego nie zdołano wyosobnić. Jeżeli jednak redukcyę benzylu
uskutecznimy w obecności bezwodnika octowego i kwasu siarkowego
to w istocie otrzymać można bardzo trwałe dwie stereochemiczne od-
miany dwuacetyloglikolu, budowy powyżej wskazanej.

(dok. nast.)

Przerób ropy parafinowej i fabrykacya parafiny.
Przez dr. Stefana Bartoszewicza.

W artykule o fabrykacyi olejów smarnych był opisany przerób
ropy nieparafinowej, gdyż ta jest najodpowiedniejsza do fabrykacyi
smarów; ropa parafinowa jest przerabiana inaczej, a głównym z niei
otrzymywanym produktem z natury rzeczy musi być parafina. Różni-
ca w przerobie obudwu gatunków ropy zaczyna sią od chwili, gdy po
odpędzeniu frakcyj benzynowych, naftowych i oleju lekkiego pozostała
w kotle maź ponaftowa zostaje przepompowana do kotłów olejowych.
Z tej mazi ponaftowej na kotłach olejowych odbiera się jeszcze pewien
procent oleju lekkiego lub destylatu naftowego, dalsze jednak frakcye
nie bywają rozsortowywane na poszczególne gatunki olejów smarnych,
lecz idą do dwu zbiorników, jako lekki i ciężki olej parafinowy lub
nawet do jednego, jako zwykły olej parafinowy, do którego bywa ,do-

]) Przy tej sposbności zwrócę uwagę na konieczność ustalenia nazwy
dla związku C6H5. CO. CO. C6H5. W świeżo wydanym podręczniku Bernthsena
otrzymał on nazwę benzylu, lecz ciało C6H5. CH2. Cl nazwano także chlorkiem
benzylu.
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łączona frakcya z powtórnej destylacyi oleju lekkiego po uprzedniem
odpędzeniu z niego pewnego procentu nafty.

Zazwyczaj w ropach galicyjskich frakcye od ciężaru właściwego
0,870, a nawet i lżejsze zawierają już parafinę; te jednak oleje lżejsze
bywają poddawane powtórnej destylacyi w dwojakim celu: najpierw>
by odebrać z nich jeszcze pewien procent nafty, która jest najcenniej-
szym produktem, a powtóre, by otrzymać olej parafinowy bardziej stę-
żony czyli z większą zawartością parafiny i dołączyć go do cięższego
oleju parafinowego, w którym zawartość parafiny jest większa, niż
w lekkim. Gdy ropy galicyjskie zawierają zwykle 4—7% parafiny
(najbogatsza w parafinę jest ropa borysławska), to w oleju parafino-
wym otrzymanym w powyżej opisany sposób ilość parafiny dochodzi
do 20°/0 i więcej. Olej parafinowy -o takiem stężeniu w większych
fabrykach bywa wymrażany sztucznie zapomocą maszyn oziębiających,
w mniejszych bywa przechowywany do zimy w beczkach lub rezer-
woarach osobnych, gdy więc prasowanie i fabrykacya parafiny w więk-
szych fabrykach odbywa się cały rok bez przerwy, w mniejszych tylko
w zimie.

Wymrażanie sztuczne odbywa się w taki sposób, że roztwór
chlorku wapnia, ochłodzony zapomocą maszyn oziębiających, najczę-
ściej amoniakalnych do —10° C. i niżej, cyrkuluje w wąskich przegro-
dach sąsiadujących z przegrodami, w których jest zawarty olej parafi-
nowy lub też pomiędzy podwójnemi ścianami cylindrycznych naczyń
ze stożkowatem dnem, w których mieszadła specyalne ciągle mieszają
olej parafinowy, by cała jego warstwa kolejno dotykała się ochłodzo-
nych ścian naczynia. Gdy temperatura oleju dosięgnie -)-40 C. zaczyna
się krystalizacya parafiny; dla całkowitego wykrystalizowania parafiny
temperaturę oleju obniża się do —4° C. w zimie i do 0° w lecie. Wy-
mrożony w ten sposób olej pod ciśnieniem bywa pompowany przez
t. zw. prasy filtracyjne; parafina zostaje zatrzymana w prasach na
płótnach, któremi są obłożone ramy pras, a olej przechodzi przez płó-
tno i kurkami bywa odpuszczany do zbiorników osobnych. Gdy prasy
ociekną z oleju, rozbiera się je i parafinę zgarnia się do wózków, na
których przewozi się ją do innej części parafiniarni do dalszego prze-
robu. Parafina z pras filtracyjnych zawiera jeszcze do 30°/0 oleju
i jest dopiero t. zw. pół-surowcem. W celu kompletnego oddzielenia
z niej oleju musi być jeszcze powtórnie prasowana w cieple na pra-
sach hydraulicznych pod ciśnieniem, dochodzącem do 150 atmosfer.
Jednakowoż przekonano się, że i takie prasowanie nie usuwa jeszcze
całkowicie z parafiny oleju, parafina zaś zawierająca choćby niezna-
czny procent oleju nie może być następnie wyczyszczona do zupełnej
białości, a tylko taka jest przydatna do fabrykacyi świec.

Dla tego też fabryki, które rafinują parafinę do białości, przed
prasowaniem jej na prasach hydraulicznych topią ten pół-surowiec pa-
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rafinowy, dodają doń 15% benzyny, by rozcieńczyć oleje zawarte w pa-
rafinie; stopioną i zmieszaną z benzyną parafinę wylewają na powierz-
chnią zimnej wody, gdzie ona krzepnie i skrzepłą przewożą do budyn-
ku, gdzie są umieszczone prasy hydrauliczne. Tutaj parafiną startą na
miazgą zawijają w ścierki z płótna grubego i mocnego lub ścierki wy-
rabiane z sierści wielbłądziej i szereg tych ścierek z parafiną równo
ułożonych umieszczają na prasie hydraulicznej pomiędzy blachami
i prasują, doprowadzając ciśnienie do J50 atmosfer. Pod tem ciśnie-
niem pozostawiają parafiną na prasach przez kilka godzin w cieple,
dopóki olej nie ocieknie; parafina wtedy jest twarda i posiada punkt
topliwości 40° C. i wyżej; często jeszcze i to prasowanie nie wystarcza
do zupełnego uwolnienia parafiny od oleju i zachodzi potrzeba po-
wtórnego topienia parafiny, dodawania jeszcze 10% benzyny i powtór-
nego prasowania.

Resztki oleju zawarte jeszcze w parafinie i po tem powtórnem
prasowaniu, a nadające parafinie odcień żółty, dadzą się dopiero usunąć
przez czyszczenie parafiny w wysokiej temperaturze kwasem siarko-
wym, który, działając na utlenione związki oleju i usuwając je w po-
staci sulfopołączeń, nie narusza węglowodorów parafinowych.

Czyszczenie parafiny odbywa się tak, jak i czyszczenie nafty i ole-
jów w naczyniach cylindrycznych ze stożkowatem dnem z tą różnicą,
że naczynia te mają ściany podwójne, by cyrkulująca pomiędzy niemi
para roztopiła parafinę i doprowadziła temperaturę do blizko 100°.
Przed dodaniem kwasu siarkowego parafinę dłuższy czas utrzymuje się
w tej temperaturze i miesza się silnie z powietrzem, aby odpędzić z niej
resztki wody w postaci pary, a potem dopiero dodaje sią kwasu siar-
kowego w ilości 4—6%i najczęściej w dwu porcyach i miesza sią
każdorazowo blisko godziną.

Po całkowitem odpuszczeniu kwasu przepuszcza sią parafiną do
ługownika i zobojętnia słabym ługiem sodowym, poczem jeszcze prze-
mywa się gorącą wodą kilkakrotnie. Tak oczyszczona parafina jest
prawie zupełnie biała; ślady żółtości usuwa się przez mieszanie parafi-
ny oczyszczonej z glinką magnezyową z Florydy; niektóre fabryki za-
miast tej glinki używają odpadków pozostających od fabrykacyi żela-
zocyanku potasu. Glinka z Florydy o tyle jest dogodniejsza, że jako
znacznie cięższa opada po wymieszaniu na spód naczynia i nie zacho-
dzi potrzeba filtracyi parafiny gorącej, lecz tylko samą glinkę ekstra-
huje się benzyną, aby regenerować z niej parafiną. Po ekstrakcyi można
powtórnie używać tej glinki do czyszczenia parafiny.

Oczyszczoną parafinę wylewa się do form blaszanych; jest ona
nawet w dużych blokach zupełnie biała i posiada punkt topliwości
42—4>° C.

Fabrykacya parafiny w fabrykach mniejszych, gdzie olej parafi-
nowy bywa przechowywany do zimy w rezerwoarach osobnych, jest
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z tego względu ciekawa, że fabryki te, korzystając z zimna natural-
nego, a przez to nie będąc w stanie doprowadzić temperatury oleju
parafinowego do bardzo niskiej granicy, wprowadziły u siebie bardzo
dowcipny sposób odolejania parafiny, polegający na tej własności pa-
rafiny, że będąc lżejsza od oleju wypływa na jego powierzchnię i dla
tego warto i ten sposób fabrykacyi opisać bardziej szczegółowo, jak-
kolwiek on ustępuje coraz bardziej mieJŁca wymrażaniu sztucznemu.

A więc w tym sposobie fabrykacyi z nastaniem mrozów parafina
w rezerwoarach zaczyna się krystalizować z oleju i wypływa wolno
na jego powierzchnię; tworzą się przeto w oleju parafinowym warstwy
bogatsze w parafinę u góry rezerwoaru i uboższe u dołu; zapomocą
pompy połączonej rurą z dnem rezerwoaru wypompowuje się olej
z małą zawartością parafiny na szerokie i długie, a płaskie tace żela-
zne, a bardziej stężony zupełnie skrzepły olej parafinowy zostaje w re-
zerwoarze; olej na tacach, który jest jakby ługiem po pierwszej kry-
stalizacyi, zsiada się jeszcze wskutek znacznego oziębienia przez bez-
pośrednie zetknięcie się z zimnem powietrzem i parafina wydzielająca
się zeń jest drobnokrystaliczna, gdy w pozostałym w rezerwoarze oleju
parafina jest grubo krystaliczna i wskutek większej koncentracyi nie
rozpuszcza się w oleju pomimo wyższej temperatury w zamkniętym
rezerwoarze. Ta parafina, jako grubokrystaliczna, lepiej się prasuje
i wydzielenie z niej oleju jest łatwiejsze, gdy w drobnokrystalicznej
po prasowaniu zostaje jeszcze dużo zawartości oleju. W tym sposobie
przerobu parafinę trudno następnie oczyścić do zupełnej białości, gdyż
przechowywane do zimy oleje parafinowe podczas upałów letnich ule-
gają silnemu rozkładowi i utlenieniu, i najmniejsza potem zawartość
oleju w parafinie pomimo rafinacyi nadaje jej barwę żółtawą; dla tego
też dzisiaj, gdy jest silna konkurencya w handlu z białą parafiną ame-
rykańską, fabryki starają się u siebie zaprowadzać maszyny oziębiają-
ce, aby olej parafinowy natychmiast wymrażać po destylacyi i praso-
wać zeń parafinę.

Olej poparafinowy, który odchodzi z pras filtracyjnych, bywa pod-
dawany destylacyi, aby odpędzić z niego jeszcze lżejsze części, jako
przymieszkę do gorszych gatunków nafty, a pozostałość w kotle pod
nazwą oleju zielonego bywa używana do opalania kotłów parowych
i destylacyjnych w samej fabryce lub sprzedawana do fabrykacyi gazu
świetlnego. Niektóre fabryki rafinują ten olej zielony, gdyż posiada
on dość znaczną smarność i sprzedają go jako olej maszynowy gorsze-
go gatunku; olej ten w bardzo niskiej temperaturze (—4° C.) może
jeszcze krzepnąć wskutek małej zawartości parafiny, gdyż zawsze pe-
wna część parafiny pozostaje w oleju pomimo wymrażania, podczas
samego prasowania część parafiny przechodzi do roztworu olejowego
i na tem właśnie polega niedogodność używania tego oleju, jako sma-
ru w niższych temperaturach. Olej ociekający z pół-surowca parafi-
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nowego z pras hydraulicznych, gdzie prasowanie odbywa się pod wiel-
kim ciśnieniem i w ciepłym lokalu, gdzie wiąc są dogodne warunki do
rozpuszczenia się parafiny ponownie w oleju, zawiera bardzo dużo pa-
rafiny i wskutek tego ulega powtórnemu wymrażaniu i prasowaniu.

Typ rop parafinowych zaczyna obecnie w Galicyi przeważać i są
fabryki, które skazane są wyłącznie na przerób rop parafinowych; te
starają się i z tej ropy wyrabiać oleje smarne i w tym celu albo olej
poparafinowy, poddając destylacyi, rozsortowują na rozmaite gatun-
ki olejów smarnych lub zaraz podczas pierwszej destylacyi oleju odbie-
rają kilka frakcyj oleju parafinowego i po wyprasowaniu z nich para-
finy, rafinują te oleje. W jednym i drugim razie trudno jednak jest
otrzymać dobre gatunki olejów smarnych. Pomijając okoliczność, że
oleje te po wyprasowaniu parafiny w niższych temperaturach krzepną
i nie dadzą się bez rozgrzania uprzedniego wylać z naczynia, ropy pa-
rafinowe mają jeszcze tę własność, że podczas destylacyi dają daleko
więcej frakcyj lekkich, niż ropy nieparafinowe i przez to większy mo-
żna z nich osiągnąć procent nafty, a bardzo mało ciężkich smarnych
frakcyj olejowych. Na tej własności rop parafinowych polega dalsze
przerabianie mazi poolejowej, która pozostaje w kotłach olejowych po
oddestylowaniu olejów parafinowych. Maź poolejowa z rop nieparafi-
nowych, przedstawiająca gęstą ciemną masę smolistą, po rozgrzaniu
bywa spalana w fabryce pod kotłami zamiast drzewa lub węgla, gdy
tymczasem maź poolejowa z rop parafinowych ulega dalszemu przero-
bowi w celu otrzymania z niej jeszcze pewnego procentu nafty przez
t. zw. krakowanie, a także otrzymania z niej jeszcze parafiny i koksu,
jako końcowego produktu destylacyi. Widzimy więc, że maź poolejo-
wa z rop parafinowych jest jeszcze cennym bardzo produktem i dalsze
jej przerabianie, które się odbywa w osobnej części fabryki t. zw. ma-
ziami zasługuje na szersze uwzględnienie.

Maź z ropy parafinowej jest ciemna i krzepnie w zwyczajnej
temperaturze wskutek zawartości parafiny; z tej mazi nie można wprost
prasować parafiny, gdyż jest zanieczyszczona smolistemi produktami
rozkładu i te wraz z parafiną osiadałyby na płótnach pras; poddaje się
więc maź tę destylacyi na osobnych kotłach t. z w. maziowych. Kotły
te w przeciwieństwie do kotłów olejowych są stojące i mają kształt
cylindryczny; dna tych kotłów muszą być wytrzymałe na nadzwyczaj
silny ogień, gdyż destylacya mazi odbywa się w bardzo wysokiej tem-
peraturze; używane są w tym celu albo dna z żelaza lanego albo z nad-
zwyczaj grubej blachy żelaznej (15 mm) mającej odłam drobnoziarni-
sty. Oprócz tego w przeciwieństwie do kotłów olejowych, nad któremi
umieszczone są seperatory leżące, nad temi kotłami umieszczone są
stojące hełmy parę metrów wysokie. Hełmy te mają dwie rury od-
pływowe przez chłodnicę do odbieralnika: jedna rura u góry hełmu,
druga u spodu. Na początku destylacyi zamyka się kurkiem dolną
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rurę odpływową i gazy destylacyjne muszą przechodzić przez całą wy-
sokość kotła i hełmu, nim się dostaną do chłodnicy. Urządzenie takie
ma właśnie na celu krakowanie mazi, czyli jej rozkład na lżejsze wę-
glowodory; gazy destylacyjne, przechodząc kilkometrową drogę do gó-
ry w rozgrzanej przestrzeni, rozkładają się na lżejsze węglowodory;
gazy skroplone w hełmie wracają napowrót do kotła i ulegają powtór-
nemu ogrzaniu w kotle, powtórnej destylacyi i ponownemu rozkładowi.

Około 30% mazi zamienia się w taki sposób na lżejsze frakcye,
które następnie bywają dołączone do destylatu naftowego i jakkolwiek
czyszczenie tych frakcyj wskutek przenikliwego zapachu, spowodowa-
nego rozkładem, jest utrudnione i wymaga większej ilości kwasu siar-
kowego, jednakowoż podniesienie w taki sposób wydajności procento-
wej nafty z ropy opłaca się. Gdy później zaczynają destylować się
coraz cięższe węglowodory i rozkład ich połączony z podniesieniem
tych gazów przez całą wysokość kotła i hełmu jest coraz bardziej
utrudniony i wymaga niezmiernie silnego ogrzania kotła, wtedy otwie-
ra się kurek od dolnej rury hełmu i gazy destylacyjne odbywają krót-
szą drogę do chłodnicy; wtedy też zaczyna się już destylować olej za-
wierający parafinę i, jako taki, bywa dołączany do oleju parafinowego,
otrzymanego z destylacyi olejów. Niektórzy twierdzą, że jednocześnie
z rozkładem cięższych węglowodorów na lżejsze odbywa się w kotłach
maziowych i odwrotny proces kondensacyi węglowodorów w bardzo
wysokiej temperaturze i w ten sposób ilość parafiny, zawartej w mazi,
podczas tej destylacyi nie zmniejsza się, lecz nawet powiększa, gdyż
przez kondensacyę lżejszych węglowodorów tworzy się w pewnem sta-
dyum destylacyi t. zw. pyropar ifina; rozkład na lżejsze węglowodory
odbywa się w hełmie, gdzie temperatura nie jest tak wysoka (około
200—250° C"); w kotle obok rozkładu odbywa się kondensacya; wa-
runki te należałoby jeszcze dokładniej zbadać, a wtedy samym proce-
sem destylacyi można byłoby odpowiednio pokierować, by otrzymać
ten lub inny produkt. Destylacya mazi, która, jak widzimy, stanowi
zupełny kontrast z destylacya olejów na smary, odbywa się bez pomo-
cy pary; dopiero w samym końcu destylacyi wprowadza się bezpośre-
dnio do kotła silny strumień pary, aby odpędzić z kotła końcowe pro-
dukty destylacyi: gudrynę i części smoliste, i aby w kotle pozostał
twardy koks, wolny od tych przymieszek.

Ta właśnie końcowa destylacya mazi z punktu widzenia teorety-
cznego jest nadzwyczaj ciekawa; tutaj tworzy się całe mnóstwo pro-
duktów rozkładu, w pierwotnej ropie niezawartych; tutaj tworzą się
węglowodory aromatyczne i inne i tylko bardzo mała część ich została
z tych końcowych produktów otrzymana w stanie chemicznie czystym
i zbadana przez Załozieckiego. Para wychodząca z kotła w końcu de-
stylacyi zabarwia się często na kolor zielonawy i żółty, co świadczy
o powstawaniu barwników.
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Po skończonej destylacyi w kotle pozostaje koks, który się na-
stępnie wyrąbuje dużemi kawałami. Pod koniec destylacyi dno kotła
rozpala się do jasnej czerwoności i wskutek tego często się trafia po-
mimo blachy grubej przepalenie dna; zazwyczaj dno wytrzymuje 40 —
50 destylacyj mazi, poczem kocieł trzeba odmurowywać i wstawiać
nowe dno. Destylacya taka jest więc połączona z niebezpieczeństwem,
gdyż w razie pęknięcia dna łatwo może powstać pożar, to też podczas
tej destylacyi zachowywane są jaknajwiększe środki ostrożności: przed
każdą nową destylacya po wyrąbaniu koksu dno kolia bywa badane,
czy wytrzyma następną destylacyę; w tej destylacyi bywały też i przy-
padki eksplozyi spowodowane zatknięciem się rur odpływowych przez
gęste i smoliste produkty końcowe destylacyi.

Niektóre gatunki rop parafinowych galicyjskich są tak jasne i czy-
ste, jak np. jasno-czerwona ropa klęczańska, że maź poolejowa z tych
rop jest jasno-zielona, w cienkich warstwach nawet przezroczysta,
szczególnie, jeśli umiejętnie i bez rozkładu jest prowadzona poprzednia
destylacya nafty i olejów. Taka maź jest nadzwyczaj cennym produ-
ktem do fabrykacyi wazeliny rozmaitych gatunków: czerwonej, żółtej
i białej. Czyszczenie takiej mazi w celu otrzymanie wazeliny jest bar-
dzo skomplikowane i stanowi tajemnicę paru zaledwie fabryk w całej
Austryi, które wyrabiają wazelinę; w Galicyi tylko jedna mała fabryka
w Klęczanach barona Brunickiego fabrykuje wazelinę.

0 indantrenie.

Wśród ogromnej ilości różnych barwników, które się ukazały w ostatnich
czasach, szczególniejszą uwagę na siebie zwrócił błękit „Indantren" w paście>
który znana fabryka Badeńska aniliny i sody wypuściła w dwu markach: X—
przeznaczona głównie do farbowania i S—do druku. Budowa chemiczna tego
barwnika jeszcze nie jest znana, ale pochodzenia jego domyślać się można z pa-
tentu francuskiego tej samej firmy z d. 2 lipca 1901 za Nr 309503, według
którego indantren powstaje z P-aminoantrachinonu pod działaniem wodzianu
potasowego w temp. 250° C. Z powodu swoich własności i zaliczenia go do
barwników alizarynowych na bawełnę, indantren zajmuje miejsce obok indyga
i błękitu antracenowego.

Indantren rozpuszcza się w mieszaninie rozcieńczonego ługu sodowego
i podsiarczynu sodowego w temp. 60° C; przez redukcyę tę zabarwienie wcale
się nie zmienia; pod działaniem zaś utleniającem powietrza, barwnik zostaje na
włóknie strącony, również bez zmiany koloru. Oporność jego na działa-
nie mydła, kwasów, powietrza, a zwłaszcza światła oraz świetny blask
koloru mogłyby indantrenowi zapewnić powodzenie zupełne, gdyby nie mała
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wydajność, a skutkiem tego cena wysoka, pozwalająca używać go tymczasem
tylko do odcieni jasnych.

Nawet nad indygiem ma on pewną przewagę, gdyż za potarciem nie
maże, jak to mamy w razie pocierania ciał włóknistych indygiem wyfarbowa-
nych, nadto znosi wybornie silne pranie i mydlenie.

Przeciwnie, zarówno chlor jak i wszystkie środki utleniające: kwasy chro
mowy, chlorowy, nadmanganian powodują przemianę koloru niebieskiego na
zielony z odcieniem mniej lub więcej żółtym, zależnie od siły utleniającej po-
mienionych ciał. Nie zachodzi tu wszakże zniszczenie barwnika, jak w razie
indyga, owszem, większość środków redukujących odtwarza zabarwienie pier-
wotne bardzo szybko. Tak działają podsiarczyn, chlorek cynawy i siarczki,
mniej energicznie zachowują się siarczyny, tiosiarczany i wodór w chwili po-
wstawania. Odtwarzający wpływ światła, aczkolwiek powolny, występuje rów-
nież wyraźnie. Przemiany te można porównać z owemi zmianami, jakim wobec
kwasów i alkalii podlegają barwniki Kongo, lakmus i t. p.

Indantren chciwie ciągnie na bawełnę i kąpiel wyczerpuje się w zupełno-
ści podczas farbowania odcieni jasnych i średnich; ciemne odcienie, co prawda
z powodu wysokiej ceny dotychczas niedostępne, dają się też osięgnąć w je-
dnej kąpieli. Niewyczerpane kąpiele po mocnych odcieniach można odnowić,
zasilając je połową pierwotnej ilości ługu sodowego i dodając barwnika wraz
z odpowiednią porcyą podsiarczynu.

Dla osiągnięcia równego (jednolitego) zabarwienia, bawełnę należy dosko-
nale wygotować, nawet wybielić, co tembardziej jest usprawiedliwione, że in-
dantren świetnością koloru prawie dorównywa barwnikom trójfenylometano-
wym. W tym samym celu barwnika należy dodawać do kąpieli stopniowo,
małemi porcyami—ostrożność ogólnie zalecana w użyciu barwników o wielkiem
powinowactwie do celulozy.

Inne warunki, które należy zachować farbując tym nowym barwnikiem,
są następujące: moczenie bardzo dokładne przędzy przed farbowaniem co
sprzyja dobremu wsiąkaniu barwnika; stosowanie, podsiarczynu w dobrym ga-
tunku; temperatura stała 6C C, w niższej bowiem roztwór nie jest zupełny,
a w wyższej barwnik się zmienia. Do sprawdzenia dokładności redukcyi służy
próba zaczerpnięta zlewką z kąpieli, która powinna być koloru ciemno-uiebie-
skiego i nie zawierać drobnych kryształków barwnika nierozpuszczonego. Uni-
kać też należy podczas farbowania nadmiernego poruszania przędzy w kadzi,
wstępujące bowiem powietrze może utlenić podsiarczyny.

Wskutek mydlenia (3—5 g mydła w 1 I kąpieli) kolor niebieski czerwie-
nieje cokolwiek, ożywiając się znacznie. Mydło gorące, zawierające węglan
sodu działa, w tym samym kierunku jeszcze energiczniej. Odcień towaru wy-
mydlonego w takiej kąpieli wrącej, przez następne traktowanie mydłem choć-
by najmocniejszem, pozostaje już bez zmiany. Zmiana barwy wywołana dzia-
łaniem chloru może być przywrócona pod wpływem rozcieńczonego roztworu
podsiarczynu, co pozwala na stosowanie indantrenu w tkaninach kolorowych
podlegających bieleniu. W uzupełnieniu podajemy przepisy polecone przez
fabrykę Badeńską.
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Farbowanie prżądzy (45 kg).

Zależnie od mocy odcienia 1,5—20 kg indantrenu X (pasty 2OVo, zawczasu
rozrobionej w pięciokrotnej ilości wody), dodajemy do 1000 Z wody i 20 I ługu
sodowego 30° Be, mieszając ogrzewamy do 601 C. i uzupełniamy podsiarczynem
w ilości 10—40 I ciekłego lub 1—4 kg stałego. Temperatura winna być utrzy-
mana stale w 60° C, inaczej tworzące się kryształki mogą walać przędzę. Za-
leżnie od mocy odcienia, farbowanie trwa od 'A.—1 godz., poczem następuje
kwaszenie w H2SO4 Vio%, pranie i słabe mydlenie.

Drukowanie na tkaninie naolejonej.

100 g indantrenu S, 40 g pasty z tlenku eynawego 500/0, albo też 20 g
SnClj w 20 cm3 wody; następnie 550 g NaOH 45° Be i 310 g zagęszczalnika:
dla odcieni jasnych z gumy, d'a odcieni zaś średnich i mocnych z 115 g mąki
pszennej, 150 g gumy i 735 g wody, albo też z 300 g dekstryny, 250 g gumy
i 450 cm3 wody. P a s t a t l e n k u c y n a w e g o . 500 g SnCl w 2 I wody
i 50 cm3 HC1 20° Be z dodaniem 200 g sody amoniakalnej w 2 I wody.

Po druku suszyć i parować 5—10 minut zapomocą wilgotnej pary, wolnej
od powietrza w specyalnym, do indyga używanym parowniku, który tu ma
ważną znaczenie; potem należy płókać i mydlić.

(Revue des mat. color. 1902, str. 38—40.)
igb.

0 tworzeniu się diastazy podczas kiełkowania jęczmienia.
Zdolność diastatyczną oceniają zazwyczaj według znanej metody Lintnera.

Ze względu na niedogodności tej metody i niemożliwość oznaczenia ścisłego
zapomocą niej zdolności diastatycznej wyższej od normalnej, np. między 50 i 100,
Evans zmienił ją w sposób następujący: 25 g dobrze zmielonego słodu umieszcza
z 500 cm1 wody w flaszce zatkanej, miesza od czasu do czasu w ciągu 4 go-
dzin; czas ten, uważany za odpowiedni do całkowitej ekstrakcyi diastazy, mógł-
by jednak być znacznie skrócony. W tym samym czasie rozpuszcza 2 g mącz-
ki rozpuszczalnej w 20 cm3 wody wrącej i rozcieńcza do 100 cm3. Z wyciągu
słodowego po przefiltrowaniu odrzuca się pierwsze 20 lub 30 cm3 następnie
odmierza bardzo ściśle 1 cm* i dodaje do roztworu krochmalu, który pozosta-
wia się na godzinę w temp. 21° C.

Do 10 epruwetek nalewamy wzrastające ilości roztworu Fehlinga: 0,5 cm3,
1 cm3, 1,5 cm3 i t. d.; później do każdej epruwetki dodajemy 10 cm3 roztworu
mączki zcukrzonej i mieszamy płyny, dmuchając w pipetkę. Wszystkie epru-
wetki wkładamy do kąpieli wodnej, utrzymywanej we wrzeniu przez 10 minut.
Ostatnia epruwetka zawiera na 10 cm3 roztworu mączki 0,1 cm3 wyciągu słodo-
wego i 5 cm3 roztworu Fehlinga, jest to więc pierwsza epruwetka Lintnera.
Zdolność diastatyczną, według Lintnera, można znaleźć, mnożąc przez 10, liczbę
porządkową epruwetki zupełnie zredukowanej, lub przez 20 cws odpowiadającą
jej ilość roztworu Fehlinga. Jeżeli np. szósta epruwetka z 3 cm3 roztworu
Fehlinga jest zupełnie zredukowana, gdy siódma z 3,5 cm3 jest jeszcze trochę
niebieska, redukcya odpowiadałaby 3,2 cm3, a zdolność diastatyczną wynosiłaby
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64. Ażeby uczynić metodę jeszcze bardziej ścisłą, trzeba przyrządzić nową
seryę epruwetek z 3 cm3, 3,1 cm3, 3,2 cm3 i t. d. roztworu Pehlinga.

Poprawkę na cukry, istniejące w słodzie, można wykonać w podobny
sposób, gotując naprzód 10 cm3 roztworu krochmalu zcukrzonego i dodając
doń 0,1 cm% wyciągu. Życie ziarna jęczmiennego może być zawieszone przez
wysuszenie; przez moczenie jednak ziarno staje się znów zdolnem do rozwoju-
W zwykłych warunkach przechowywania działalność życiowa w ziarnie jest
osłabiona, wydziela ono dwutlenek węgla i traci na wadze. Ożywienie się
ziarna podczas kiełkowania nie zależy od działania enzymu; jeżeli moczymy bowiem
ziarno w wodzie, zawierającej Ysno chloroformu objawy życiowe są zupełnie
zniszczone; tymczasem chloroform, jak wiadomo, nie wywołuje zaniku energii
enzymów.

Jak wykazali Brown i Morris, w jęczmieniu znajduje się enzym zcukrza-
jący, diastaza translokacyi, która nie może przeprowadzić mączki w stan płyn-
ny, lecz działa na mączkę rozpuszczalną. Mączka jęczmienna staje się dostępną
działaniu diastazy tylko podczas kiełkowania, gdy ulegnie wpływowi enzymu,
który jest zapewne różnym od zwykłej diastazy słodu.

Oceniając zdolność diastatyczną słodu, zwracamy uwagę tylko na te enzy-
my, które produkując z mączki cukry, mogące redukować płyn Fehlinga, nie
są one jednak prawdopodobnie jedynemi. Obecnie nie jesteśmy w stanie ozna-
czyć enzymów, przygotowujących krochmal do działania diastazy. Pewnego
pojęcia o działaniu tych enzymów możemy nabrać, oznaczając codzień podczas
kiełkowania ilość wyciągu w zwykły sposób w temp. 19°. Wpływ tych enzy-
mów jest daleko bliżej związany z życiem ziarna, niż wpływ diastazy; zależy
on w większym znacznie stopniu od temperatury i środków antyseptycznych,
wreszcie od charakteru ziarnek, mączki, ponieważ zimny wyciąg ze słodu zielo-
nego działa daleko łatwiej na mączkę jęczmienną, niż na kukurydzową.

Podczas kiełkowania ilość peptonów i amidokwasów zwiększa się, lecz
peptony ubywają podczas suszenia słodu. Zdolność diastatyczną w normalnych
warunkach wzrasta w pierwszych dwu dniach, następnie zmniejsza się, znów
podnosi i zmniejsza szybko podczas suszenia.

W ziarnie znajduje się zawsze zapas substancyj azotowych, które muszą
być przemienione na enzymy; jeżeli warunki sprzyjają, ilość enzymów przewyż-
sza ilość konieczną do przemiany mączki.

Można przypuścić, że w normalnych warunkach enzymy mogą być absor-
bowane przez roślinę, i że produkcya i absorpcya diastazy znajdują się w ró-
wnowadze podczas powolnego kiełkowania w zimnie. Jeżeli przeciwnie wzrost jest
szybki, diastaza znajduje się zawsze w nadmiarze. Być może, że różnica między
kiełkowaniem powolnem a szybkiem odpowiada różnicom trwałości między
ziarnem ozimem a jarem.

Na tworzenie się diastazy wywiera wpływ i skład użytej wody; woda
zawierająca żelazo, szczególniej pod postacią związków żelazowych ma wpły-
wać szkodliwie, podobnie mają działać i azotany. W Europie używają nieraz
wody, zawierającej wapno, które ma zabezpieczać od pleśnienia. Evans wyko-
nał doświadczenia nad kiełkowaniem jęczmienia moczonego w ciągu 43 go-
dzin w czystej wodzie, w wodzie z 0,112% CaO i w wodzie z 0,2% kw. mlecz-
nego. W tych warunkach wapno zwiększa zabarwienie i zmniejsza zdolność
diastatyczną i wyciąg słodowy. Tu trzeba jednak zauważyć, że w praktyce fa-
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brycznej używają wapna w ilości tylko 0,035% i pozostawiają ziarno w wodzie
takiej tylko przez 6—8 godzin; są to warunki więc bardzo różne od doświad-
czeń Evansa.

Jeżeli w jęczmieniu znajduje się cukier, produkcya diastazy w ziarnie
zmniejsza się, a nawet część diastazy podczas kiełkowania w temperaturze ni-
skiej zostaje absorbowana.

Zdolność diastatyczna słodu różni się, jakkolwiek nieznacznie od tejże
zdolności jęczmienia surowego. Niema wątpliwości, że oba enzymy są różne,
ale nie można twierdzić, że enzym zmieniony ma te same własności, co enzym
pierwotny. Całkowita ilość diastazy, utworzonej w czasie kiełkowania, jest
w nadmiarze stosunku do tej, która pozostaje w gotowym słodzie; pozostałość
ta nie może dać żadnych wskazówek, co do ilości utworzonej i zniszczonej
diastazy; chociaż, zdaje się, że dla każdego gatanku jęczmienia istnieje granica
zdolności diastatycznej. W razie wątpliwości praktycznych najlepszym przewo-
dnikiem jest oznaczenie tej właśnie zdolności.

(R. E. Evans.—Monit, scient. 723, str. 222—225.)
S.J.

Dział patentowy.
Opracowany przez J. Bieleckiego i K. Jabłczyńskiego.

Sposób i przyrząd do wytwarzania kwasu
azotowego i azotawego z atmosferycznego

azotu.

Pod działaniem wysokiej temperatu-
ry, jaka się wytwarza w piecu elektry-
cznym, azot atmosferyczny utlenia się
na kwas azotawy lub azotowy. Spo-
sób ten nie znalazł jednakże zastoso-
wania z powodu zbyt małej wydajno-

ści kwasu w stosunku do zatraconej
energii elektrycznej. Metoda i przy-
rząd, stanowiące treść niniejszego pa-
tentu, mają pozwalać na lepsze wyzy-
skanie prądu, a głównie z tego powo-
du, że użyte zostaje wilgotne i uprze-
dnio ogrzane powietrze.

Załączony rysunek objaśnia działanie
przyrządu. A—wentylator, który dmie
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powietrze do kanału b, do którego ró-
wnież dopływa para wodna przez rurę
a. Wilgotne powietrze przechodzi da-
lej kanałem g lub g, do cylindrów B
lub B„ funkcyonujących naprzemian
i ogrzewanych w trakcie swego wyłą-
czenia zapomocą palenisk e i et.

Gorące powietrze przepływa wresz-
cie przez piec elektryczny G, C, C",
C"', gdzie następuje łączenie się azo-
tu z tlenem; stąd już gazy przechodzą
do płóczki E, zbudowanej na wzór
wieży ze spadającą z góry kaskadą
wody.

(Pat. ros. 4971, 23, IX-98—24/111-02.
S. Oszczewskij-Kruglik w Petersburgu.)

Topnik do spajania miedzi z rozmaitemi
metalami i stopami.

Topnik, o którym mowa w patencie,
składa się głównie z żelazocyanku po-
tasu z dodatkami jako to boraksem,
siarczanem miedzi i t. p.; służy on do
posypywania rozpalonych powierzchni
miedzi i metali, z któremi ma być
miedź spojona.

Topnik pierwszy: 2 cz. boraksu, 1 cz.
sproszk. gliny i '/s cz. żelazocyanku
potasu; topnik drugi: 2 cz. boraksu,
1h cz. sproszkowanej miedzi, 3/8 cz. siar-
czanu cynku i '/s cz. żelazocyanku po-
tasu; topnik trzeci: '/4 cz. siarczanu
miedzi, 2'/4 cz. boraksu i '/s cz. żela-
zocyanku potasu.

(Pat. ros. 5230, 22 VI-99—29/V-901-
Tow. spajania miedzi ze stalą w St-
Zjedn.)

Mieszanina do oczyszania przeznaczonych
do lutowania powierzchni glinu lub jego

stopów.
Mieszanina zawiera: 95 cz. alkoholu

etylowego, 3 cz. terpentyny 'wenec-
kiej i 2 cz. esencyi lawendowej. Mie-
szaniną tą pokrywa się powierzchnie
przedmiotów glinowych i po ogrzaniu
do czerwoności miejsca przeznaczone
do zlutowania zalewa się stopionym
glinem.

(Pat. ros. 5236, 13,XI-98—29/V-901.
G. Bourgoin w Paryżu.)

Masa do zapałek.
Tiosiarczan i rodanek miedziowy

zmieszane z siarką, siarczkiem antymo-
nowym, siarczkiem wapnia i chloranem
potasu w takiej ilości, ile go potrzeba

do utlenienia całej masy, zarabia się ze
szkłem sproszkowanem i wodnym roz-
tworem kleju na masę ciastowatą,
w której maczamy końce drewienek
uprzednio parafinowanych.

(Pat. ros. 5253, 24/lX-99—30/V-901.
S. Rosenthal w Londynie.)

Otrzymywanie roztworów soli cynkowych nie
zawierających żelaza i manganu.

Resztki z przepalonych rud siarko-
wych z pewną zawartością cynku za-
lewa się, według patentu, kwasem siar-
czanym stężonym o 60° Be i pozosta-
wia w kupach na przeciąg dni kilku.
Następnie przepalamy je w piecu do
żaru czerwonego w przeciągu 5—6 go-
dzin, poczem mieszamy jeszcze na go-
rąco z pewną ilością saletry i wapna
gaszonego. Saletra służy do ostatecz-
nego utlenienia związków żelaza i man-
ganu na związki żelazowe i mangana-
wo-manganowe; wapno zaś strąca te
ilości związków żelaza, jakieby mogły
podczas wyługowywania masy na go-
rąco przejść do roztworu.

Otrzymuje się zupełnie wolny od
związków żelaza i manganu roztwór
soli cynkowej; dawniejszy zaś sposób
wyługowywania cynku z przepalonych
rud zapomocą rozcieńczonego H2SO<
był o tyle gorszym, że razem z cyn-
kiem przechodziły do roztworu i że-
lazo i mangan, których następne wy-
dzielenie połączone było z wieloma
czynnościami kłopotliwemi.

(Pat. ros. 5257, 4/XII-99—30/V-901.
F. Gasch i Tow. hr. R. Wickenburg
i S-ka w Salcburgu.)

Aparat do gotowania mydła żywicznego,
zawierającego żywicę wolną.

Kocieł, wytrzymały na ciśnienie 10-u
atmosfer i rozdzielony wewnątrz siatką
na dwie połowy, z których w górnej
umieszczamy kalafonię, a w dolnej roz-
twór ługu, stanowią w ogólnych za-
rysach cały aparat. Kocieł po napeł-
nieniu go ogrzewamy zzewnątrz tak,
że wewnętrzna temperatura dojść mo-
że do 200° C, a ciśnienie do 10 atmo-
sfer. Topiąca się kalafonia spada kro-
plami do ługu i stopniowo się zmydla.
Po ukończdniu procesu płyn przepusz-
czamy przez ogrzany filtr z koksu,
węgla kostnego lub t. p. materyału.

(Pat. ros. 4976,16/VIII-99—24/IH-01.
F. Arledter w Charlottenburgu.)
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Napawanie drzewa celem nadania mu ognio-
trwałości.

Do poziomego cylindra, zamykanego
z obu stron hermetycznie, wprowadza-
my wagoniki, z naładowanem na nie
drzewem; po zamknięciu otworu wpu-
szczamy do cylindra roztwór soli któ-
rą chcemy napoić drzewo i zapomocą
pompy hydraulicznej podnosimy ci-
śnienie do wysokości 250—300 funtów
na 1 cal kwadratowy. Po jakichś 20
godzinach działania, a to zależnie od
grubości, roztwór wypuszczamy i po-
wietrze w cylindrze rozrzedzamy; je-
dnocześnie wpuszczamy parę. Na sku-
tek rozrzedzenia płyn zawarty w drze-
wie zaczyna wrzeć już w niskiej tem-
peraturze, przez co drzewo nie ulega
żadnym złym wpływom wyższej tem-
peratury. Po 2—4 godzinach wpusz-
czamy powtórnie roztwór soli i cały
proces przebiega po raz drugi.

Jako sole używane do celu powyż-
szego, patent stosuje mieszaninę siar-
czanu amonu, fosforanu amonu i siar-
czanu cynku. Podczas parowania wy-
dziela się nierozpuszczalny fosforan
cynku. Do tego samego celu może być
użyta mieszanina fosforanu amonu, siar-
czanu amonu i siarczanu magnezu;
a także mieszanina: siarczanu amonu,
siarczanu cynku lub magnezu i kwasu
borowego z dodatkiem lub bez nie-
wielkiej ilości sody.

Drzewo otrzymuje się zupełnie suche-
(Pat. ros. 5226, 23/VII-99—29/V-901-

H. Simpson w Londynie.) ,

Wyrób przedmiotów z odpadków szklanych
porcelanowych i fajansowych.

Płyty do wykładania ścian, przed-
mioty galanteryjne i t. p. dadzą się
w bardzo efektownej postaci wykony-
wać przez stapianie w piecu muflowym
mieszaniny grubo tłuczonych odpad-
ków szklanych i porcelanowych lub
fajansowych.

Błyszczącą emaliową powierzchnię
otrzymuje się przez wtopienie cienkiej
warstwy szkła drobno proszkowanego
i łatwo topliwego.

(Pat. ros. 5259, 4/IX-99—30/V,-901.
Tow. Belg. wyr. emalij artyst. w Bru-
kseli.)

Wytwarzanie trwałej warstwy na dachach
krytych papą, kartonem i t. p.

Aby dachy takie uchronić od nisz-
czącego działania słońca i powietrza,
patent radzi smarować je mieszaniną
ze smoły lub dziegciu, wapna i grafi-
tu. Wapno zmydla fenole oraz powo-
duje łatwe zżywiczenie smoły, a łącząc
się z kwasem węglowym powietrza,
tworzy wspólnie z grafitem twardą
i mocną powłokę, która nie mięknie
w dnie gorące i nie pęka podczas mro-
zów.

(Pat. ros. 5261, 28/VII -99—30, V-901.
H. Christensen w Kielu.)

Sposób i przyrząd do szybkiego utleniania
olejów schnących.

Dotychczasowy sposób zamiany ole-
jów schnących na masę kauczukową
do wyrobów linoleumowych polegał
bądź na przepuszczaniu ogrzanego po-
wietrza przez olej, bądź na rozpylaniu
oleju w powietrzu ogrzanem, bądź też
na rozlewaniu go po tkaninach, w roz-
grzanej przestrzeni. Otrzymaną stąd
twardą choć elastyczną masę topiono
z żywicami i mieszano z korkiem
i ochrą.

Obecnie patentowany sposób polega
na tem, że olej schnący po rozpuszcze-
niu w nim kalafonii i kalafonianu ma-
gnezu i zmieszaniu ze sproszkowanym
korkiem lub drzewem poddajemy dzia-
łaniu ogrzanego powietrza w przecią-
gu 1—2 godzin; masę wciąż mieszać
należy, starając się aby temperatura
nie przewyższała 70° C. Na skutek
ogromnej powierzchni olej już po 2
godzinach utlenia się, co w dawnych
procesach wymagało nieiaz kilku dni
czasu. Wreszcie po dodaniu do masy
sproszkowanych żywic oraz jeżeli to
konieczne 5—10°/0 węglanu lub tlenku
magnezu i farby, masę oziębiamy, prze-
puszczając przez nią zimne powietrze
lub nawet dwutlenek węgla.

Po wyjęciu masa nie powinna być
lepka, lecz sucha i elastyczna. Załą-
czony przy patencie rysunek objaśnia
szczegółowo urządzenie samego przy-
rządu.

(Pat. ros. 5256, 27/IX-99—30/V-901.
Tow. „Prowodnik" w Eydze.)
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Kronika chemiczna.
Nowa waga.

Zakłady mechaniczne firmy W. Spoerhase w Giessen zaczęły wyrabiać
wagę nowej konstrukcyi pomysłu dr. F. Macha. Jak to widać z rysunku belka
wagi umieszczona jest poprzecznie i stanowi dźwignię o stosunku ramion 1 : 10.
Dłuższe ramię dźwigni skierowane jest
naprzód ku ważącemu. Do krótszego
ramienia przywieszony jest dosyć cięż-
ki talerzyk do kładzenia ciężarków, do
dłuższego—talerzyk glinowy, na którym
kładzie się przedmiot przeznaczony do
zważenia. Waga ta nie posiada urzą-
dzenia do zatrzymywania; wzamian je-
dnak waga sama uspakaja się bardzo
szybko. Na końcu dłuższego ramienia
dźwigni przytwierdzona jest strzałka,
poruszająca się przed skalą, i stająca
na zerze, gdy waga nie jest obciążona
Ponieważ przednie ramię dźwigni jest
dziesięć razy dłuższe od tylnego, waga
działa odwrotnie, jak dziesiętna, t. j .
na tylnej szalce trzeba położyć dzie-
cięciokrotną wagę przedmiotu, znajdu-
jącego się na przedniej szalce, co pozwala na szybkie i ścisłe odważenie. Waga
Macha jest bardzo czuła. Na miejscu w Giessen kosztuje ona 60 marek (28 rb.).

(Wilhelm Bersch.—Oester. Chem. Ztg 1902, Nr 4.)
S. J.

Nowa suszarka laboratoryjna ze stałą temperaturą powyżej 100° C.

Firma Gustaw Crist i S-ka w Berlinie
skonstruowała nową suszarkę o stałej tempera-
turze wyższej ponad 100° i dochodzącej do 110° C.
Osiąga się to zapomocą pary wodnej pod ciśnie-
niem. Specyalny przyrząd regulujący pozwala
na szybkie i proste nastawienie na daną tempe-
raturę; w tym celu należy tylko odpowiednio
zwiększyć ilość rtęci w rurce regulatora i przez
to podnieść ciśnienie, a zatem i temperaturę
pary wewnątrz suszarki; przez dodanie 8 g rtęci
temperatura podwyższa się o 1". Jeżeli tempe-
ratura i ciśnienie wewnątrz suszarki zazbyt się
powiększa, to rtęć się podniesie i zamknie do-
pływ gazu; tylko mały płomyk pozostanie. Pal-
nik bunsenowski pod suszarką zaopatrzony jest
w siatkę, ażeby przeszkodzić przeskakiwaniu
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płomienia. Zużycie gazu jest mniejsze niż w zwykłych suszarkach. Szczególniej
wygodne w opisywanym przyrządzie są drzwiczki bez wszelkich zasuwek, za-
mykające się przez zatrzaśnięcie; otwarte drzwiczki mogą służyć jako stolik do
stawiania naczyń.

(Ed. Baler.—Oester. Chem. Z'.g. 1902, Nr 4.)
S. J.

Nowy aparat do parowego chlorowania tkanin.

Znane jest niszczące działanie chlorku bielącego, używanego nietylko
w bielarstwie, lecz i w wykończaniu towarów drukarskich z rysunkami białemi?

Z różnych badań, podjętych w celu zapobieżenia temu szkodliwemu wpływowi.
J. Depierre, polecając chlorownicę swojego pomysłu, przytacza następujące:

Do rozkładu chlorku bielącego służą ciepło lub kwasy, albo oba te czyn-
niki razem. Chlorek bielący z kw. solnym daje kw. podchlorawy, który w obe-
cności HCl wolnego rozkłada się, wydzielając chlor. Kwas siarczany również
daje kw. podchlorawy, ale nie można go użyć do chlorowania parowego. Ope-
racya ta polega na rozkładzie chlorku zapomocą ciepła i pary wodnej, przy-
czem powstaje chloran i jednocześnie wydzielają się chlor wolny oraz tlen.
Dwutlenek węgla z powietrza lub innego pochodzenia nie wydziela chloru, lecz
kw. podchlorawy, który bieli celulozę, nie działając nań szkodliwie. Wogóle
stwierdzono mniejsze niebezpieczeństwo dla włókna kwasu podchlorawego, niż
chloru. Tkanina, zanurzona w roztworach tych dwu ciał o równych mianach,
styka się w kw. podchlorawym z dwa razy mniejszą ilością chloru, niż w od-
powiednim roztworze chloru; co więcej samo działanie chloru na włókno trwa
tu dłużej; podchloryn bowiem bezzwłocznie się rozkłada, wydzielając HCl, który
w takiem rozcieńczeniu nie działa wcale na włókno.

Lunge po wielu doświadczeniach doszedł do przekonania, że dla bielar-
stwa najkorzystniej się przedstawia użycie rozcieńczonego chlorku bielącego
z kw. octowym w nadmiarze, a to zarówno ze względu na wydajność i szyb-
kość reakcyi, jak i na moc włókna, które w tym przypadku zostaje nienaru-
szone (oksyceluloza się nie tworzy).

Ilość kwasu octowego, zależna od zużytego chloru, nie da się zgóry ści-
śle oznaczyć, w każdym razie nadmiar kwasu jest niezbędny. Oto są fazy tej
reakcyi:

2CaOCla+2CiH4O3-=Ca(C2H3Os)2+CaCl34-2HOCl
2HOC1=2HC1+O
Ca(C2H3OJ)i+2HCl=CaCl342C3H,O..

Usiłując reakcyę tę zastosować w praktyce fabrycznej, J. Depierre zbu-
dował aparat złożony, z napawarki zawierającej kąpiel z chlorku bielącego
('/3ii—'U0 Be) i ze skrzyni zaopatrzonej we dwie nakrapiarki wirujące z injekto-
rami. Oba te przyrządy, mogąc działać jednocześnie lub oddzielnie, służą do
skrapiania tkaniny po jednej stronie wierzchniej lub spodniej albo też z obu
stron. Nakrapiarki zanurzone są w korytach zawierających kwas octowy
Vr-'A0 Be.

Tkanina, przechodząc przez chlorownicę, napawa się na zimno chlorkiem
bielącym i kw. octowym, poczem podlega parowaniu w zwykłych do tego celu
używanych pudłach; w końcu pierze się, suszy i w razie potrzeby farbkuje.
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Aparat ten służyć też może do kombinowania tkaniny naftolowanej z ką-
pielą dwuazową, do wietrzenia i do prania injekcyjnego; w razie potrzeby, do
wody dodaje się dwutlenku wodoru.

(Jos. Depierre.—Buli. de Mulhouse. 1901, str. 510—512.)
igb.

Kondensacya węglowodorów z aldehydami.

W roku zeszłym Moureu i Desmots wykazali, że alkohole pierwszorzędo-
we o wzorze ogólnym: R—C=C—CH 20H można otrzymywać w sposób bardzo
łatwy przez kondensacyę węglowodorów acetylenowych z aldehydem mrówko-
wym. Obecnie metodę tę rozszerzyli i do innych aldehydów; wytwarzają się
alkohole drugorzędowe R. C=C CHOH. R', dotychczas zupełnie nieznane. Spo-
sób postępowania jest następujący:

Do 1 cząsteczki węglowodorku sodu R. C=C. Na, zawieszonego w pięcio-
krotnej ilości eteru oziębionego do —5°, dodajemy stopniowo, ciągle mieszając
1 cząst. aldehydu rozpuszczonego w 3 cz takiegoż eteru. Produkt reakcy^
po rozłożeniu lodem, znajduje się w warstwie eterowej. Przebieg reakcyi wy-
raża się równaniem: R. CsCNa • CHO. R'=R. C=C. C. CHONa. R', następnie
pod działaniem wody na alkoholat sodu, wydziela się wolny alkohol i ług
sodowy.

Powstające przytem alkohole są wogóle trudno rozpuszczalne w wodzie,
po ogrzaniu redukują amoniakalny roztwór azotanu srebra, tworząc przytem
zwierciadło metaliczne.

W ten sposób Moureu i Desmots otrzymali cały szereg alkoholów z wę-
glowodorów: butyloacetylenu, enantylidenu, kaprylidenu i feniloacetylenu
z aldehydów: octowego, waleryanowego, benzoesowego oraz z chloralu, enan-
tolu i furfurolu.

(Ch. Moureu i H. Desmots.—Compt. rend. CXXXIV str. 355—357.)
S. J.

Jodofenole.

Działając jodem na fenolat sodu, zawieszony w siarczku węgla, Scholl
otrzymał prócz o-jodofenolu także trójjodofenol i dwujodofenol, których budowy
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nie podał. Na zasadzie świeżych badań P. Brenansa trójjodofenol, powstający
w tej reakcyi, jest związkiem OH. C6HjJ3 (1. 2. 4. 6.), dwujodofenol—związkiem
OH. C6H3J3 (1. 2. 6.).

Brenans przygotował także niektóre etery i pochodne nitrowe jodofe-
nolów.

(P. Brenans.—Compt. rend. CXXXIV str. 357—360.)
S. J.

Wiadomości bieżące.

Przemysł glinowy w Ameryce. Nowy za-
kład Pittsburgh Reduction Gompany
w Kanadzie jest już gotowy. Towa-
rzystwo to ma zamiar wywozić produ-
kcyę swoje do Anglii. Z początku ma
być wyrabiany tylko glin surowy; my-
ślą już jednak i o założeniu walcowni.
Całe urządzenie kosztowało powyżej
4 mil. marek; rozporządza siłą 10 ty-
sięcy koni parowych i może wyprodu-
kować dziennie około 10 ton glinu.
Towarzystwo zawarło układy z towa-
rzystwem przemysłu glinowego w Neu-
hausen, z fabrykami w Rheinfelden,
jak również z angielskiemi i austrya-
ckiemi w celu ustalenia cen i podzie-
lenia między wytwórców okręgów zbytu.

Wydział górniczy w Nowej Zelandyi ogła-
sza nagrodę w ilości 2 000 f. st. za wy-
nalezienie przyrządu, któryby w zada-
walający sposób wydzielał złoto zawar-
te w piasku czarnym. Piasek ten za-
lega wielkiemi masami na zachodnim
brzegu południowej wyspy wspomnia-
nej kolonii. Bliższe warunki na jakich
zostanie udzielona nagroda, ogłoszone
są w „New Zealand Gazette" z dn. 14
listopada 1901 r.

Produkcya surowca naftowego w Rossyi
i w Ameryce w roku 1901. Gazeta „Pe-
troleum" podaje ciekawe cyfry porów-
nawcze produkcyi nafty w Baku i Pen-
sylwanii 1901 r. W Pensylwanii było
studzien naftowych w ruchu 1076,
w Baku 1391, a więc o 29% więcej;
produkcya jednak w Baku wynosi
o 41°/o więcej, gdyż studnia w Baku
przeciętnie daje dziennie 1290 pudów
surowca, w Pensylwanii zaś tylko 1100
pudów. Gdy jednak studnia w Baku
odpowiednio do tamtejszych cen przy-

nosi dziennie 78 rubli, studnia w Ame-
ryce 330 rubli. W pierwszem półro-
czu 1901 roku Ameryka eksportowała
242 miliony pudów nafty, Baku—135
milionów.

Indygo sztuczne. Stosownie do rozpo-
rządzenia pruskiego ministeryum woj-
ny dostawa kortu, farbowanego indy-
giem roślinnem, ma być jeszcze tylko
w roku bieżącym dozwolona, aby cał-
kowicie wyczerpać nagromadzone za-
pasy indyga naturalnego. Na przy-
szłość sukno żołnierskie farbowane być
winno indygiem sztucznem. Jest to
znów zapewne manewr, aby zabić plan-
tacye indyga, znajdujące się w rękach
angielskich i aby tym sposobem za-
pewnić pierwszeństwo fabrykatom
przemysłu chemicznego niemieckiego,
który jak dotąd potrafił opanować wa-
żniejsze rynki chemiczne i nawet zni-
weczył fabrykacyę barwników w An-
glii, jej pierwotnej ojczyźnie.1

Wwóz i wywóz chemikalij z Anglii w r. 1901.
0 wielkiem cofaniu się Anglii na punk-
cie wyrobów chemicznych świadczą
dane liczbowe z r. 1901 w porównaniu
z rokiem 1900. A mianowicie:

r. 1900 r. 1901
wwóz: 5 560 793 f. st. 6129 559 f. st.
wywóz: 9262519 „ 8942109 „
czyli więc wwóz powiększył się o 568 766
f. st., zaś wywóz zmniejszył o 320410
f. st. Z artykułów wwożonych ważne
zajmuje miejsce alizaryna 201909f. st.
anilina i t. p. 575 793 i. st., które też
wskazują wzrost stały. Wywóz zaś
obejmuje: artykuły bielarskie za 340 371
1 st., siarczan miedzi za 846 107 f. st.,
nawozy za 2401153 f. st, artykuły me-
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dyczne za 1339150 f. st. i soda za
1124 923 f. st. Z powyższego wykazu
jedynie tylko artykuły medyczne wy-
kazują wzrost w porównaniu z r. 1900
inne zaś wykazują zmniejszenie.

Preparat farmaceutyczny „Albofeni"
wyrabiany przez firmę wiedeńską dr.
Frytz i dr. Sachse uzyskał wstęp do
Rossyi; pozwolono sprzedywaćjgo je-
dynie w aptekach za receptą lekarza.

Cukrownia i rafinerya w Gniwaniu wy-
kazała za rok operacyjny 1900/1901
czystego dochodu 414938 rb. 80 kop.
z czego na dywidendę przeznaczono
27,4%. Kapitał zakładowy wynosi
1300000 rb.

Tow. akc. wydob. rudy żelaznej w Krzy-
wym Rogu osiągnęło czystego zysku
w roku 1900/1901 ze sprzedaży rudy
1284175 fr. 63 cts., a ogóldy obrót
wynosił 2 785 582 fr. 45 cts. Czystego

dochodu towarzystwo wykazało 803816
fr. 41 cts. Kapitał zakładowy stanowi
9000000 fr.

Łowickie tow. prod. chem. i nawozów.
4-ty rok operacyjny zakończony został
dochodem w wysokości 63 742 rb. 12
kop. Kapitał zakładowy wynosi 1 mil.
rubli.

Tow. zakł. chemicznych „Uszkow i S-ka."
Całkowity obrót w roku 1900/1901 wy-
nosi 3 189 028 rb. 70 kop., z czego na
czysty dochód wypadło 209 385 rb. 29
kop. Kapitał zakładowy 2 400 000 rb.

Uprawa buraków w Anglii. Próby upra-
wy buraków cukrowych w okolicach
Liverpoolu wydały bardzo zadawala-
jące rezultaty. Zawartość cukru wy-
nosiła 18%, a zbiór buraków z morgi
41 ton. W okolicach Berlina odpo-
wiednie liczby są tylko 14% i 10 ton.

Geny bieżące niektórych produktów chemicznych.
K i k d kKomunikowane rrdakcyi przez

Rb. i kop.
Ałun pud 1,40
Amoniak, c. wł. 0,910 100 f. 11,00

* 0,960 „ 5,00
Antymon Regulus, angielski,

Gdańsk 100 kg 25,92
Antymon Regulus, japoński,

Gdańsk „ 25,92
Benzol pud 8,00
Biel cynkowa PZ (ziel. piecz.) 50%. 13,50

„ „ (czerw, p.) „ 13,00
(szara piecz.) „ 12,50

sprzedawców warszawskich.

Biel ołowiana I,
. H

Boraks kryst.
Cerezyna biała

żółta
Chloran potasu
Chlorek amonu

» »
„ cynawy
„ bielący
„ potasu,

chem. cz. pud
n

n

»

»

w proszku „
subl.

n

n

90—95% 100 f.

3,40
3,20
4,00

13,00
12,00
9,45
5,00
9,40

18,50
2,25
4,00

Cyna Banca, Gdańsk 100% 111,11
Cynk Łazy, Sosnowice „ —

„ Giesche. WH, Sosnowice „ 16,94
„ PH „ „ 16,00

Cyanek potasu 95—98% pud 22,00
Dwuchromian potasu „ 8,00

sodu „ —

Dwuwęglan sodu angielski
Emetyk mielony tech.
Eter
Posforan amonu
Glejta w łuskach, kaw. lur.

Glin
Gliceryna surowa
Gliceryna biała

„ chem. czysta
Jod,
Kainit
Kamień winny półkryst.
Kaolin l a
Krochmal kartoflany

„ pszenny
„ ryżowy

Kwasy:
arsenawy
azotowy 36°B,
fluorowodorowy 50%, pud
octowy techn. 25% „

„ 80—82"/, „
50% „
60% „

. 80% „
karbolowy 20—25%

25—30%
30—35%

Rb
pud

*»

miel.
50 kg

pud

n

funt
100 f.

pud.
100 f.

pud
n

»
100 f.
netto

pud

. i kop
3,20

17,10
14,50
24,00

7,75

7.00
8,50

11,00
5.20
0,90

12,00
1,25
2,00
3,80
5,60

8,00
5,00

12,50
1,80
2,10
3,60
4,60
6,50
1,30
1,35
1,40
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Rb. i kop.

Kwasy:
siarczany 66°Be 100 f. 2,30
solny 20—22° Be „ 1 , 8 0
szczawiowy pud 6,50

Łój wołowy australijski „ 6,10
„ barani austr. ,3 korony" „ 6,30
„ kostny, ekstr. benzyną pud 4,80

Miedź w blokach „Mansfeldzka,"
100 kg Aleksandrów 54,51

„ w blokach amerykańska BER
100 kg Gdańsk 53.58

„ w blokach australijska „Wal-
laroo," 100 kg Gdańsk 53,93

„ w blokach ameryk, elektrolit
100 kg Gdańsk 52,90

Miedź w blokach chilijska „Lota"
100 kg Gdańsk —

„ w blokach japońska „Furrka-
wa" 100 kg Gdańsk —

Minia ołowiana, ch. czysta 50 kg 9,25
„ „ techn. „ 9,00

Nafta bez beczki pud 1,36
Octan sodu tecbn., pud netto 3,75

„ ch. cz. „ „ 4.50
„ wapnia czarny 60—63% pud 1,30
„ „ szary 80—827o „ 2 25

Odpadki naftowe „ 0,75
Oleina newska „ 6,25
Olej kokosowy „Cochin' „ 7,00

„ „ Ceylon I „ 6,75
„ Ceylon II „ 6,65

„ konopny „ 5,50
„ lniany „ 7,25
„ mineralny N 1 Szybajewa „ 1,20

N2 „ „ 1,15
„ palmowy „Lagos" „ 6,50
„ „ rafinowany „ 6,50
„ palmkernowy „ 6,30
„ rycynowy tech. „ 6,85

medyczny „ —
„ rzepakowy surowy „ 6,70
„ „ rafinowany „ 7,00
„ słonecznikowy „ 6,60
„ sezamowy J\6 1 „ 9,75

Ołów Friedrichshiitte 100 kg
Sosno wice 11,80

Parafina pud 8,00

Rb. i kop
pud

n

100 i.
pud

100 f.
pud

»
W

100 f

pud
100 f.

2,85
4,50
2,20
2,50

30,00
4,00
4,40
5,50
1,40
1,60
6,70
4,50
1.10
0,80

12,50
4,25
0,76
1,40

Podsiarczyn sodu
Pokost kreozotowy
Potaż kazański

„ melasowy 80—82%
Potaż gryzący oczysz. w łask.

„ płynny
Saletra
Sadze
Siarczek sodu
Siarka
Siarczan amonu, 20% N

cynku
glinu
magnezu
miedzi
potasu, 90%
sodu
żelaza

Soda amoniakalna 98 — 100%
w workach 6 pud., pud 1,35

„ amoniakalna w beczkach
30 pud., pud 1,40

„ kaustyczna76% w bębnach
20 pud. pud 2,85

Sól anilinowa „ 9,00
Spirytus drzewny 90% „ 10,75
Stearyna odeska w taflach „ 9,25
Superfosfaty, 16—17% 100 i. 1,36
Syrop kartoflany pud 2,80
Szkło wodne 36" B „ 0 , 7 5

* 40" B „ 0,85
„ 60" B „ 0,95

,, „ w proszku „ 1,00
Tanina „ 20,60
Terpentyna zwyczajna „ 2,20

„ francuska „ 7,70
Tran biały „ 13,00

żółty „ 10,50
„ garbarski „ 4,25

Węglan amonu „ 9,30
„ magnezu „ 8,50

Węglik wapnia, bębny 100 kg, „ 4,50
n 50 kg „ 4,75

Żelazocyanek potasu „ 12,50
Żelazicyanek potasu „ 32,00
Żywica amerykańska G 122 t. 5,50

H . 5,60
I „ 5,80

TREŚĆ: Nowe poglądy na naturę związków nienasyconych, p. L. Marchlew-
skiego.—Przerób ropy parafinowej i fabrykacya parafiny, p. S. Bartoszewicza.—
O indantrenie, p. igb.—O tworzeniu się diastazy podczas kiełkowania jęczmie
nia, p. S. J.—Dział patentowy.—Kronika chemiczna. — Wiadomości bieżące.—

Ceny bieżące niektórych produktów chemicznych.

Wydawca J. Leski Redaktor Br. Znatowicz
eHO LLeHHypoio. Hapiuaua, 19 MapTa 1902 r Warszawskie Akc. T-wo Artystyczno-Wydawnicze
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